
Dnia 19. Grudnia N " 51. 1828 roku.

O drugim rapporcie , ziożonym rządowi an
gielskiemu przez P. Jacob.

( Dokońcitnie.)

^  ykazy statystyczne Francyi nie są ani 
tak ogólne, ani tak zaspokajaiące cieka
wość. —  Postęp ludności był tu raniej 
szybki, jak w innych krajach, o których 
tnamy wiadomości. Wszakże, polegając 
na wykazach w dziele P. Karola Dupin, 
pod tytułem : Potęga przemysłowa i han
dlowa Francyi, ludność wy nosiła 31 mili- 
jonów , a powiększając się corocznie w sto
sunku 6,536 na każdymilijon, powinnaby 
Wskazywać postęp o 200,000 ludzi na ka- 
idyrok, czyli przez ostatnie lat 12 byłaby
2,400,000. Żaden dowód autentyczny, po
dług Pana J. B. Say, nie służy na popar
cie tego rachunku ; czy tak jednak, czy 
inaczej, zawsze to jest bardzo mała prze- 
wyżka na krkj tak żyzny i tak w sobie sku
pione mający żywioły.

Ludność Wielkiej Brytanii wiadoma 
jest z trzech co dziesięć l it robionych spi
sów, w 1801 , 1811 i w 1821 roku. Śmiało 
•nożna rachować, nicobawiając się popeł
nieniu omyłki, że t.mi ludność powiększyła 
się od 1815 do 1827 roku w proporcyi
200,000 indiwiduów na rok, co czyni 
2,400 000 przez ostatnie lat 12. Co się 
'j'czy Irlandyi, spis nakazany przez rząd 
|82l roku, wykazał ludność 6,800,000. 
bieżne rachuby wspierają wniosek, że la 
i|Jdność szybciej wzrasta, niż w samej An- 
§iii ; lecz rachując ją w tymże samym sto

sunku , będz*g£iy mieli rezultat: że trzy 
kraje W . Brytanii, okazują wzrost o 3 mil.
500,000 w ciągu ostatnich lat dwunastu, 
czyli, że całkowita ludność tych trzech 
krajów w roku 1827 wynosiła 22,943,458.

Spisy ludności we wschodnich W ł o 
szech, są pod Austryją podane. Co się 
tyczy ludności Królestwa Neapolitańskie- 
g o ,  wykaz urzędowy z 1817 roku podawał 
6,828,558; ale o wzroście je j,  wyznaje P. 
Jacob, że nie miał innych podań, prócz 
rachuby P. Karola Dupin, który niewia
domo na jakiej zasadzie utrzymuje , że 
wzrasta w stosunku 11,111 na każdy mi
lijon , coby czyniło w ciągu lat dwunastu 
su minę 900,000. A co do Piemontu, T o 
skanii, Państwa Papieskiego, Lukki, Par
my, Modeny, i wysp do W ło c h  należących, 
wszystko wskazuje taką proporcyją, jak 
JNeapo). Wypadnie więc wniosek, że w lycli 
krajach, które w 1817 roku miały 8,859,000 
ludności, od zawarcia traktatu w Wiedniu 
przez lat 12 następnych, wzrosła ludność 
o 1,200,000.

O Hiszpanii nie miałP. Jacob żadnych 
wiadomości, prócz tego co Ancillon w r. 
1809 ogłosił, wystawiając wzrost ludno
ści w tym kraju. O Portugalii jest tylko 
dzieło statystyczne P.Balbi, pod  tytułem: 
O Portugalii i Algarioii, gdzie choć w nie
dokładnym obrazie widzimy znaczną prze- 
wyżkę urodzonych nad zmarłymi w ciągu 
Jat czterech od 181.5 do 1819 roku. Ca
łego półwyspu ludność liczona byw’a do
13,000,000, Turcyja nie posiada żadnych \/



wykazów statystycznych , leez ogólnie ra
chują kraje europejskie 7,000,000.

Z przejrzenia tedy wykazów statysty
cznych całej Europy, postrzegamy, że od 
roku 1815 do 1828, ludność jćj wzrosła
0 28 do 30 m ilijonów , to jest w ciągu 
ostatnich lat dwunastu powstało nowe po 
kolenie, lieząee tyle prawie indiwiduów 
niemającycb jeszcze trzynastego roku życia 
sw ego, ile wynosi ludność całej Francyi, 
a prawie dwa razy tyle, ile liczy wszy
stkich mieszkańców Wielka Brytani ja prócz 
Irlandyi. Wnosi z tego Pan Jacob, że po
trzeba było, aby w tymże samym stosunku 
okazała się przewyżka w produkcyi zboża 
na pokarm przeznaczonego; taka prze
wyżka zboża na konsumpcyją, w tak ma
łej liczbie lat, i w krajach od tak dawne
go czasu zemieszkałych, wprawićby mo
gła w zadziwienie człowieka zajętego spra
wami publicznemi; to jego słuszne zadzi
wienie zamieniłoby się w przestrach, gdyby 
ludzie w rozmnażaniu swojego rodu, znaj
dowali pom oc jedynie w zbożu , które 
w ciągu lat urodzajnych na zapas było 
odkładane.

Tu Pan Jacob zapuszcza się w wiel
kie badania , chąc dojść ilości zebranego 
z pola zboża w każdym roku, szczególniej 
w Anglii.

W  kraju tym , mówi ón , są wielcy 
kapitaliści tacy, którzy mają zwyczaj ob- 
rachow\wać produkt coroczny ze żniwa,
1 t o , co  z tego produktu na konsumpcyją 
jest przeznaczone. Zbierają potem p od o 
bne notatki przez siebie lub przez swych 
ajentów robione, i podług tego stanowią 
cenę kupna lub przedaży zboża. Ani teo- 
ryje żadne, ani opinije polityczne nie mają 
wcale wpływu na to ich działanie; opinija 
ich opiera się na faktach i chęci zysku, 
a wielkie doświadczenie nadaje jej nieza
przeczoną powagę. Miałem szczęście mieć 
sobie zakomunikowanych wiele tego r o 
dzaju rezultatów, na których polega wszel
ka ich nadzieja zysku, pod warunkiem 
atoli, aby ich imiona nie były znane pu
bliczności. Tym bardziej daję wiarę tym 
wykazom, że lubo ilość produktu zboża 
w jednym roku od ilości w drugim znacznie

się różni, stosunek jednak między ich m o
żnością produkcyjną, zawsze prawie tenże 
sam pozostaje ; tak , że biorąc średnią pro- 
porcyjonalną z lat kilku razem można się 
ustrzedz b łęd ów , które najłatwiej dadzą 
się popełnić w ewaluacyi kilku lat poszcze
gólnie. Nadto, mówi dalej P .Jacob, p o 
równywałem le rezultaty z wyciągami z wie
lu dzienników rolniczych porobionemi, tu
dzież z rezultatami wykazanemi w szano- 
wnem dziele Pana Tooke , pod  ty tułem : 
O nizkich i wysokich cenach, i z tego wszy
stkiego zrobiłem następujący obraz pro
dukcyi żyta w Wielkiej Brytanii, od 1316 
do 1827 roku.

W  1816 roku 5,000,000 kwarterów, 
w 1817 r. 11,700,000, w 1818 r. 12,000,000, 
w l 8 l 9 r .  12,500,000, w 1820 r. 16,000,000, 
w 1821 r. 12,600,000, w 1822 r. 13,500,000, 
w 1823 r. 11,000,000, w 1824r. ll ,500,000r 
w 1825 r. 12,700,000, w 1826 r. 13,000,000, 
w 1827 r. 12,530,000.

Żniwo 1813 roku było obfite, w 1814 
miernie obfite, a 1815 obfite, tak, że kie
dy przyszedł nieszczęsny rok 1816, zapasy 
z lat poprzedzających tak były skupione, 
że pozostało 6,150,000 kwarterów. Gdyby 
nie to , niedostatek żywności w Anglii W r* 
1816 w głódby się zamienił.

Pan Jacob zadał sobie pracę, podo- 
dawać do zbioru ze żniwa każdego roku, 
ilość przywiezionego zboża z Irlandyi, lub 
z innych krajów ; i wyprowadził z tego śre
dnią ilość konsumpcyi w każdym roku, p° 
dodaniu już do ogólnej summy konsumu
jących ilości powiększonej ludności, która 
z powyżej przytoczonycli rachunków jes* 
nam znajoma; a obrachowanie to wpro
wadziło go na wniosek, że zapas zboża 
w każdym roku się zmniejsza; tak dalece, 
że kiedy w 1823 r. zapas wynosił 7,327,408 
kwarterów, w 1824, przy powiększonej lu
dności o 200,000 indiwiduów, zapas ten
spadł do 4-944,468 kwarterów, w 1825 r* 
do 2,955,706, w 1826 r. był 3,256 890, 
w 1827 jużbyło  1,768,235, a w chwili żni
wa 1828 roku nie można się więcej spo
dziewać nad 755,264 kwarterów.

Chciałem być directe o tym rezu lta 
cie przekonanym, mówi dalej P a n  J a c o b ,
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i wezwałem w tym celu wiele osób, a szcze
gólniej inspektorów rozmaitych targów zbo
żowych ; zapytywałem ich, czyli w okob- 
cach przez nich zamieszkałych było  wię
cej lub mniej dostarczeń zboza, niż w ro
ku 1827.

142 odpowiedziało , ie  daleko mniej 
było , a wiele innych , żt mniej niż w któ
rymkolwiek roku; 12 odpow iedzia ło , ie 
było prawie tyle; 5 odpowiedziało, że 
więcej niż zwykle.

Jeżeli ludność Anglii wzrasta, a zapasy 
coroczne zboża zmniejszają się, musi ko
niecznie przyjść chwila , kiedy Anglii 
zupełnie zabraknie sposobów wyżywienia 
tniesikuńcóio; a najpićrwszy rok nieuro
dzajny, objawi tę crisis. Jedynie dla 
ostrzeżeuia o zbliżającem się niebezpie
czeństwie, zdaje się P. Jaoob tak daleko 
posuwać swoje rachuby.

Po tak okropnej przepowiedni , nie 
znajduje Pan Jacob dostatecznego środka 
zaradzenia , lecz Pan J. B. Say, upomina 
Angliją, aby zmniejszenie podatków nie
których, a szczególniej zniesienie zupełne 
dziesięcin , zmniejszyła przynajmniej złe 
bliskie wybuchnienia. Ł. J.

P I E R Ś C I E Ń  P O M K R A T E S A .
fZSzylleru, przez Ch.J

S ia ł  na wzniesieniu swych gmachów wysokiem, 
Pan wyspy Samos, i radośnein okiem 

Mierzył rozległe  jej niwy.
» T e in  w szystk iem u  r z e c z e  d o  Egypta K róla , 
»Z a rz ą d z a  m o ja  sa m o w ła d n ie  w o la ,

» W y zn a j , ze jestem szczęśliwy!« —

»Szczodrze B ogow ie  łask ci ndzielilil 
» C i , którzy przedtem równi tobie byli, 

sUlegli twej władzy z trwogą ;
»Lecz jeden jeszcze pomstę w piersiach kryją, 
»Usta więc m o je ,  póki wróg len żyje, 

»Szczęsliwym zwać cię nie mogę.«

I zanim jeszcze Krój tych słów domawia, 
Goniec z Mileln wysłany się stawia,

W chodz i w podw oje  tyrana :
»Każ, Panie! Bogom ofiarne wznieść wonie, 
vW esoły  wawrzyn niech wieńczy twe skronie, 

Stanowcza bitwa wygrana.*

»T w ó j  nieprzyjaciel le g ł  o d  włóczn i w b o ja ;  
»N ic  jaż  niech twego nie miesza spokojn, 

sT o  ci przeze mnie wódz głosi.*
I w tern , pomyślrrą poświadczając mowę,
Z  czarnej miednicy dobrze znaną g ło w ę ,

Z  przestrachem wszystkich podnosi.

Krc.1 się odwraca na ten widok krwawy,
I rzecze , wzrokiem rzncając ob a w y ;

»N ie ufaj szczęścia za w iele 1 
sZ w ażl na żywiołu niesfornego grzbiecie 
»1 os 'loty :wojej —  bnrza ją rozmiecie, 

Pochłoną morskie topiele.*

I zanim jeszcze wym ówił te słowa,
Już od przystani grzmi wiadomość nowa, 

Radosny okrzyk się w zb i ja :
Ładowny cndzych owocem zabiegów,
Z  licznemi skarby do ojczystych brzegów, 

Gęsty las żagli zawija.

»Dziś widzę dobrze twe szczęście ci słnży* 
Rzekł Król zdumiony, »lecz  nie wierz inn dłużej, 

»Często uśmiecha się zdraduic.
»śmiały Kreteńczyk zebrał hufce zbrojne, 
rZgubną z za morza przynosi ci wojnę,

W net piękne Samos napadnie.*

I zanim jeszcze Król tych słów doinawia, 
Okrzyk radosny z okrętów się wznawia.

I ty siąc  g ło s ó w  w y k rz y k ło  :
Nasze zwycięztwo! W ojna nhończona, 
Kreteńsha flota przez bnrzę zniszczona, 

Niebezpieczeństwo już znikło. '

Gość z przerażeniem słucha tych odgłosów : 
rKtóżby szczęśliwych nieprzyznał ci losów I 

»Jednak o ciebie drzę cały ;
»Zawiści B ogów  lękać się potrzeba !
^Szczęścia bez zmiany nigdy jeszcze nieba 

^Śmiertelnym doznać nie dały-*

i ł  mnie niebiosa sprzyjają łaskawe:
»Lnd rządy inoje , świat podziwia sławę,

» W  dostatkach s z c z ę ś l iw y  żyłem ;
»Lecz życia m °go  nadzieja jedyna,
»Zgasła w mych o cz a ch —  postradałem syna, 

»Tak szczęściu dług mój spłaciłem.«

»Jeźli więe chcesz się uchronić od zguby,} 
»Błagaj przedwiecznych, pokorne czyń śluby, 

»Niecb »  szczęście smutek wmieszają.
»Nikt jeszcze życia nie skończył spokojnie,
»Na kogo zawsze dłonie niebian hojnie 

»Zdrój szczodrej łaski zlewaja *
) (  2
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»A gdy ci tego nie użycza Bogi,
„Chciej przyjaciela posłuchać przestrogi,

»Sara sprowadź smuteh ua siebie; 
„Przejdź szczerą myślą twoje skarby mnogie, 
„Co z  nich najwięcej sercu twemu drogie, 

Niechaj to morze zagrzebie!«

A  ón przejęty trwogą odpowiada:
•»Ze wszystkich skarbów, co Samos posiada, 

„T e n  pierścień skarb mój jedyny,
»Chcę g c  więc B ogem  ins^icieloin przeznaczyć, 
„M oże  rai raczą me szezę^cie przebaczyć,

I rzuoa klejnot w głębiDy,

I ledwie dziouek najbliższy zaświta,
N ie z n a n y  rybak  o  K sięcia  s ię  p y ta ,

Radosny przed Księciem staje:
»P anie , tę rybę wczoraj w sieć dostałem, 
»Pierwszyto p o łów  w mojem życiu calem, 

„T ob ie  ją w hołdzie oddaję.a

I gdy kuchenny rzadhą rybę spraw a, 
Zmieszany dziwem , jakie mu się zjawia, 

W pada na pańskie p o k o je :
„Patrz Panie, pierścień, któryś w  morze rzD c ił, 
„ W  wnętrznościach ryby do ciebie powrócił, 

„B ez  granic jest szczęście twoje.«

Gość na ten 'w idok  zrywa się z przestrachem: 
aPod jednym z tobą nie mogę być dachem, 

„N i przyjaciela mieć w tobie. 
aZguD n y sąd B ogów  nie może cię minąć, 
„U chodzę  śpiesznie, nie chcę z tobą ginąć.«  

R z e k ł ,  i  odpłynął w tej dobie.

DOŚWIADCZENIA OGNIOWE
P. ALDIN 1EGO.

( Z  Ąlercure de JFrancc.J

ugie chen,iiczne i fizyczne badanu Pana 
Aldiniego przywiodły go nakoniec do od 
krycia prawdziwego ogniocbronu , za któ
rego pomocą , stając się rzeczywiście nie
palnym, człowiek może być w płomieniu, 
i unosić ofiary pod zasłoną urządzonego 
na to przyboru , bez szkody i niebespie- 
czeństwa.

Dnia 3. Grudnia 1827 f, wMedyjola- 
nie, w swojej pracowni, w obec deputacyi 
miejskiej, wieiu Członków instytutu, mnó
stwa Oficerów, i Kapitana pompiarzy mia
sta , — Aldini dał piórwszą próbę nowo- 
wynalezionego sposobu. Spisany przy tćj

okoliczności wywód słowny znajduje się 
w aktach municypalnych. Przekonywa ón: 
iż w ogniochronnój zbroi , pompiarze bez 
szkody wysławiali, na działanie nasilniej- 
szych płom ieni, swe ręce , nogi i twarze; 
i i  po pięć minut przebywali w płomie
niach, bez spalenia i bolu , a nawet bez 
trudności oddychania; porywali gorejące 
głownie , i chodzili po kracie, pod którą 
j tonęło mocne ognisko.

Choroba przerwała prace P. Aldinie
go. Dopiero w końcu Marca r. b. mógł 
rozpocząć na nowo swoje doświadczenia 
niepaluości. Opinija już tak była ustaloną, 
że pompurze nie potrzebowali przykładu 
starca. Jeden z nich trzydzieści razy, raz 
po  raz przeszedł płomienie, śród kłębów 
dymu. Próba ta odbywała się w przyto
mności Panów de Champ-la Garda, jene- 
rałnego Konsula francuskiego wMedyjola- 
nie, —  Miliusa, Dyrektora cesarskiej akade
mii w Petersburgu, —  i namiestnika pom 
piarzy Macagnaretto.

Dnia 31. Marca i 1. Kwietnia, robio
no doświadczenia wPawii podgołem  nie
b e m , i przez pompiarzy tamtejszych. Je
den przeszedł dwanaście razy po goreją
cym wielkim stosie; inny, razy dwadzie
ścia cztery. Ten ostał ni skoczył w p ło 
mienie z klatką w ręku, napełnioną kilku 
rodzajami zwierząt; i , zostawiwszy ją na 
ogniu przez minutę, wyniósł zwierzęta 
żywe i zdrowe : klatka bowiem b)ła  zraa- 
teryjału używanego w ogniochronnym przy- 
bo>ze. Stos gorejący zajmował przestrzeń 
siedmiu metrów, a ogień buchał na dwa 
metry do góry. Prezydent miasta , Pro- 
fessorowie i uczniowie Uniwersytetu, D o
ktorowie Scarpa , Bildebrand i Patner, 
znajdowali się na tej próbie.

Sposoby, których Al lini używa w cu
downych swych doświadczeniach są takie: 
Zastanawiając się , iż knpnliny i kolczugi 
naszych naddziadów mogły jakożkolwiek 
odeprzeć działanie ognia , —  musiał, dla 
odparcia gorąca, ze swojej strony, do 
blach metalowych zastosować istoty je 
dnej natury z ogniem. Asbest zwrócił je
go uwagę; kazał więc robić zbroje z asbestu 
i stali.
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Pancerz* le są lekkie, giętkie, i ża 
pom ocą swych spójni dozwalają pompia- 
rzom wszelkich poruszeń w chodzeniu 
i pracy. T o  zas najgodniejsza uwagi, że 
mogą je z siebie zrzucać, a zasłaniając nie- 
m 1 drzwi palącego się już pokoju, nie do- 

uścić i ognia i gorąca do dalszych komnat, 
rofessor utrzymuje, że nietylko mają wła

sność przecinania płom ieni, ale ittamie- 
n.a ich nawet.

Pan Aidini czytał w instytucie medy- 
jolańskim cztćry rapporta, gdzie rozwi ,ął 
kilka sposobów zastosowania swego ognio- 
chronnego przyboru do różnych rzeczy, 
które jego systemat obejm uje ; jak np. do 
stołka oddalającego gorąco, który może 
się stawiać na rozpalonych przedmiotach, 
graniastego puklerza z metalową siatką 
w ok o ło ,  odwracającego płom ienie, nie 
zakrywając wcale widoku pompiarzowi.

D O Ś W I A D C Z E N I E ,
JAK W Y SO K I STO PIEŃ  CIEPŁA C ZŁ O W IE K  

ZNIEŚĆ M O ŻE .

•Doświadczenie to odbyło się dnia 23go 
Czerwca r. b. wieczorem , w Nowem Ti- 
Woli w Pai yżu, przed zgromadzeniem prze
szło 200 osób, w liczbie których wielu Pro- 
fessorów, uczonych i fizyjologów, umyślnie 
było zaproszonych przez P. Robertsona, 
Dyrektora Lego zakładu. Wystawujący się 

próbę ognia , był rodem Hiszpan z An- 
daluzyi, nazwiskiem Martinez, mający 
Ut 43.

Piec walcowały, zbudowany w kształ
c ę  kopuły, w miejscu otwartem ogrodu, 
dla uniknienia wszelkiego pozoru szarla- 
Cnizmu , ogrzewany był przez cztćry go- 

ziuy mocnym ogniem. O dziesięciu mi
nutach na 9tą , Hiszpan , w szerokich spo
dniach z cienkiej materyi wełnianej, czer
wonej , okryty vUelkim płaszczem także 
sukiennym, w czapce futrzanćj, wszedł 
do p ieca , gdzie przesiedział 14 minut, 
W cieple 45 do 50 stopni, podług termo
metru metalicznego, którego podziałka nie 
eęzechodziła 5CU. Przez ten czas śpiewał 
hiszpańską piosnkę, gdy obok niego piekło

się kurczę. Kiedy wyszedł po upieczeniu 
się kurczęcia , Ićkarze, śledząc puls jego, 
naliczyli 134 uderzeń na minutę ; przed 
wejściem zaś puls jego b y ł , 72.

Po napaleniu znowu pieca na drugą 
próbę , P. Martinez, wszedł powtórnie do 
śiodka o 3ch kwadransach na 9tą , zjadł 
kurczę i wypił butelkę w na za widzów 
zdrowie. Gdy wyszedł, puls jego uderzał 
176 razy a termometr wskazywał 110 sto
pni ciepła, podług Reaumura.

W  czasie obu tych doświadczeń, piec 
był otwarty; a że miał trzy stopy wyso
kości, przeto Pan Martinez mógł w nim 
siedzieć wygodnie. Na trzecią i ostatnią 
p ró b ę , otoczono g o , leżącego na desce, 
zapalonemiświecami, i wsunięto do zam
kniętego pieca. Zostawał tam blisko przez 
p’ jć minut; a gdy wszyscy obecni zaczęli 
w o łać :  d o s y ć ,  d o s y ć ,  wyciągnięto go 
natychmiast; gęsty i duszący dym wybu
cha I z pieca; wszystkie świece były po- 
gasłe i stopione; Hiszpan , którego puls 
uderzał 200 razy, gdy wyszedł z tej otchła
ni gorąca, rzucił się natychmiast do wan
ny z zimną wodą, i we dwie lub trzy mi
nuty zdrów i rzeżwy przyjął od widzów 
jednomyślne oklaski.

Cez wątpienia, uczeni, którzy byli 
świadkami t°go nadzwyczajnego doświad
czenia , ogłoszą swoje w tym względzie 
obserwacyje. —■

KILKA U W A G  
N A D HANDLEM  Z B O Ż O W Y M .

aZ powodu nagłego dowozu zboża do An
g li i , zniżyła się nagle jego cena na tar
gach londyńskich i zawiodła nie jednego 
spekulanta. YVszelako z wielu  ̂ przyczai 
spodziewać się można, iż ceny zboża dojdą 
tam znowu tej wysokości, jaką nieco pićr- 
wćj miały, chociażby znowu dowóz zboża 
zapełnił targi angielskie. Sądzimy owszem, 
że ludność angielska jeszcze kontenta bę
dzie, jeźli cena zboża na wiosnę, nie prze
wyższy t ć j , za którą przed miesiącem pier
wsze potrzeby swoje kupowała. Zdanie 
nasze opieramy na kilku niewątpliwych



faktach : Kto w jakim bąćli artykule han
dlowym przez czas niejaki bieg handlu 
uważał, ten musiał się przekonać, że wła
śnie wtenczas, kiedy cena dojść miała 
największej wysokości, poprzedzało ją nie
jakie 'wahanie. Można to uważać w handlu 
pierwszych potrzeb życia , łatwićj , r.iż 
w handlu innych artykułów , bez których 
przez czas niejaki można się obejść jest 
to naturalny bieg rzeczy ; spekulanci bc- 
wiem obeznani z handlem, mogący pod 
tym względem przewidywać przyszłość, 
przekonawszy się, że zbiory zLoża nie będą 
dostateczne, zawczasu zakupują zapasy. 
W  takich okolicznościach wszyscy inni 
zwracają na nich uwagę w swoich speku- 
lacyjach, tak, ii wkrótce spekulacyja staje 
się powszechną. T o  właśnie działo się 

rzed miesiącem na targach zbożowych, 
e strony producentów nie spodziewano 

się cen Lak w ysokich ; każdy korzystać 
chciał z okoliczności i wystawiał ile m o
żności zapasów swoich na sprzedaż, Tym 
bardzićj przyśpieszano sprzedaż, iż oJ lat 
kilku doświadczono, że tak szczęśliwy bieg 
okoliczności nigdy długo nie trwał. Brak 
pieniędzy i powiększej części nadwerężo
ne interesa rolników, pomnażały gorliwość 
w dostarczaniu spekulantom zboża. Natu
ralnym więc skutkiem musiało nastąpić 
chwilowe przepełnienie targów ispadnie- 
nie ceny. Wszystko to działo się nietylko 
w Anglii, ale i na stałym lądzie. Pomimo 
tego przekonani jesteśmy, że za kilka mie
sięcy cena zboza w Anglii, a zatem i na 
stałym lądzie dojdzie tćj wysokości, jakiej 
dostąpiła na początku Listopada, a nawet 
przewyższy ją , chociażby jeszcze teraz 
przez niejaki czas coraz bardziej spadała. 
Bo najprzód, zapasy pszenicy nie są tak 
wielkie, iżby zaspokoić mogły natychmiast 

na czas długi, potrzeby, jakie się pokażą 
na wiosnę. Pow tóre, dowóz zagraniczny 
małą jest zapomogą dla kraju, który tego 
roku ponieść będzie musiał zupełny nie
dostatek. ib y  przez ośm dn. milijon lu
dzi w zboże zaopatrzyć., potrzebuje An- 
glija , licząc codziennie po funcie clileba 
na jednę osobę, 20,000 kwarterów psze
n icy ,  a w tym krótkim przeciągu czasu

potrzebuje cała Anglija dwadzieścia razy 
tyle. Gdyby tylko połowa tego zboża 
z Niemiec mogła być dow iezioną, gdyż 
Polska iRussyja, w roku ty m nie posiadaj*! 
w wielki *j obfitości zboża, już utrzymałby 
się wielki na nie odbyt w portach nadbał
tyckich. Ze Anglija w tym roku nie po
siada dostatecznych zapasów, przyzna ka
ż d y , co w ić ,  że mokre lata, stawiają 
pod tym względem zawsze w przykrćm 
położeniu. Doniesienia o szkodach w cza
sie żniw w A nglii , mogły być przesadzo
ne ; z tem wszystkiem to jest rzeczą pe* 
wną,  że większa część zboża angielskiego 
przepadła z powodu deszczów i wy lewów’. 
Reszta jej zapasów wydaje nierównie mniej, 
niż wiatach suchych, a z wielorakich do
świadczeń wnosić m ożna, że Anglija nie 
zebrała tego roku połowy tyle zboża , î e 
go zwykle z własnych żniw otrzymuje. 
Przypuśćmy, że tylko jedna trzecia część 
ubyła jej w tym roku, to w tym razie 
kraje zagraniczne muszą ją żywić przez 
pó ł miesiąca, czyli muszą jej dostarczyć 
około 1,300,000 korcy pszenicy. Przeko
nani jesteśmy , że ilość ta nie będzie dla 
niej dostateczną, bo szkody, jakie w cza
sie żniw poniosła, mezawodnie większe 
były , niżeśmy przypuścili. Potrzecie, na
leży także uważać na potrzeby Francy1 
i Niderlandów. Co do Francji, tam uro
dzaj nie był nawet mierny, a deszcze w cza
sie żniw jeszcze go bardziej zmniejszyły* 
Niewątpliwie więc potrzeba będzie Francy ) 
zagranicznego dowozu. Rządy, francuski 
i angielski usiłowały uspokoić mieszkańców
względem wypadku tegorocznych żniw, 
aby tym pewniej zapobiedz mogły d z i^ ' 
nie przeszłemu niedostatkowi. Nipmcy ze'  
brały wprawdzie więcej zboża niż go p°" 
trzebują; z Hun wszystkiem mokre 1;1,° 
zmniejszyło jego om łot, a już nieco p0'  
większony jego pokup znacznie podniósł 
ceny na targach niemieckich i polskich. 
Jej li jeszcze na to zważymy, że zasiewy 
jesienne nie były ponij ślne, a nawet w nie
których okolicach z powodu wilgotnej pory 
wcale do skutku nie przyszły i z tego p^' 
wodu urodzaj przyszły bardzo jest wątp 
wy, wnosić możemy, że cena zboża w roku
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przyszłym, raczćj w górę pójdzie, niż spa
dnie. Szczęściem dla uboższych klas jest, 
iż kartofle powszechnie obrodziły i że z tego 
powodu cena ich powszechnie nizka, tak, 
iż żyto ośm razy od nich jest droższe, co 
W rolnictwie, szczególniejszym jest zjawi
skiem. Niewątpliwą jest więc rzeczą , że 
wywóz zboża do Anglii na niejaki czas 
wynagrodzi starania rolników na stałym 
lądzie. Ale jak długo pomyślność ich z tćj 
przyczyny wynikająca, potrwać i jak wiele 
Korzyści przynieść im m oże , to trudno 
jest przewidzieć. Zaburzenia w Irlandyi 
sprzyjają bez wątpienia handlowi zbożo
wemu na stałym lądzie. Gdyby kraj ten 
uzyskał używanie praw politycznych, rol
nictwo jego uczyniłoby niezwłocznie wiel
kie postępy i w takim razie Anglija obe- 
szłabysię na czas długi, a może na zawsze 
hez zboża zagranicznego. Irlandyja przyj
dzie niezawodnie do używania praw poli
tycznych , ale jak prędko to nastąpi, przy
szłość okaże. Rolnik więc na stałym lą
dzie nie powinien się łudzić nadziejami 
zagranicznego odbytu i stąd, że zboże te
raz jest drogie, wnioskować, że cena jego 
na przyszłość przy wysokości tej utrzyma 
się. Nie należy mu zatem zaniedbywać 
dla samego zboża innych odnóg gospodar
stwa wiejskiego. Teraźniejszy przychód 
z ziarna nie może być uważany za miarę 
do zakładania sobie dalszych widoków, 
ow szćm , rolnik powinien go uważać za 
okoliczność przemijającą i za środek do po 
lepszenia chowu bydła, koni, owiec i pod
niesienia wartości ziemi. Niewcześnie by
łoby nawet dla kilkoletnich zysków zanie
chać początków uprawy innych roślin i po
rzucać widoki gospodarskie, które w zwią
zku z fabrykami trwalszy obiecują przy
chód.

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

jednem z ostatnich posiedzeń Akade
mii umiejętności W  Paryżu, Cuvier zdał 

* następujący słowny raport O Historyi na
turalnej ptaków północnej Ameryki, przez 
P. Audubon.

»DzieIo to ,  rzekł, jest jedną z naj
wspanialszych prac w ornitologii. Autor, 
rodem zLuizyjany, miłośnik malarstwa od 
młodości , przed 25 laty był uczniem 
w szkole Dawida ; wróciwszy do ojczyzny, 

oświęcił talent swój wystawieniu najpię- 
niejszych tworów swojej półkuli. Dokła

dne rozważanie, niezbędne w podobnej 
pracy, zrobiło go wkrótce naturalistą: ro
zmaite dzienniki angielskie zawierają cie
kawe artykuły jego pióra ; i zapewniają, 
że Anglija i Ameryka posiada olejne jego
obrazy, wyrównywające malowidłom Ou-
dry i Desporta. Jako więc uczony i arty
sta napisał dzieło, które przedstawia Aka
demii. Zastanowił was naprzód ogromny 
jego format, przechodzący dwakroć ryci
ny Opisania Egiptu (Denona). Obszerność 
tak nadzwyczajna pozwoliła autorowi wy* 
dać gatunki wzrostu orła w ich naturalnćj 
wielkości, a powiększyć drobniejsze, dla 
wystawienia dokładnie we wszelkich czę
ściach i położeniach. Mógł przytem , po 
dobnież w wielkości naturalnej, wyobrazić 
rośliny, których się jakie ptaki trzymają, 
nie opuszczając żadnych szczegółów w ry
sunku ich gniazd i jaj.«

»Wykonanie tych rycin, tak odzna
czających się pod względem obszerności, 
zasługuje na niemniejsze pochwały co do 
rysunku, sztychu i kolorytu : a chociaż tru
dno jest zachować w illuminowaniu tę do
kładność, jaką mieć może czysty rysunek, 
niewiele to znaczy w dziełach o historyi 
naturalnej; —  naturaliści przekładają ko
lor właściwy przedmiotowi nad owe barwy 
zmyślone, będące skutkiem rozmaitego 
działania świata, konieczne dla dopełnie
nia prawdy malarskiej, lecz obce i szko
dliwe nawet prawdzie naukowej.«

»Kilkanaście zeszytów, które mamy 
przed sobą, zawiera 45 rodzajów; wiele 
rzadkich i nowych.«

»Tekst daje opisania każdego rodzaju 
ze wszelkiemi odmianami płci i wieku, 
pełne ciekawych szczegółów o ich instynk
cie i obyczajach.—  Autor przygotował już 
400 rysunków, obejmujących około 2000 
figur, i zamyśla je ciągiem ogłaszać, jeżeli 
znajdzie wsparcie miłośników.a
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•Dzieło to jednę tylko ma wadę, d o 
daje P. C a v i e r , w y s o k i e j  ceny ; wszakże 
nie przesadzonej. Zeszyt pięciu rycin ko
sztuje cztery dukaty ; wypada więc na je
dnę po kilkanaście złotych: gdy zaś w ro
ku pięć tylko będzie wychodziło zeszy
tó w ,  wydatek roczny nie największy. Ży
czyć należy, aby je przynajmniej biblijo-

W I A D O M O ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  W arszaw y. —
Do nieoizacowanych zbiorów Świątyni Sybilli w Pu

ławach , przybył świeżo sliarb n o w y , arcy rzadki, i ile 
wie'm y, przynajmniej w Polszczę , jedyny. Jcstto przy
wilej Władysława III. W arneńczyka, Króla Polskiego 
i Węgierskiego, dany Michałowi Dybaczowi z Wiganowic. 
W  przywileju tym , wynagradzając zasługi i doznaną wier
ność D ybacza , Król zapisuje mu dwieście grzywien , na 
wsi Sicicacli (S ch ed lecz ), w Powiecie Krakowskim polo- 
żonńj, oddając mu ją w dzierżawę. —  Dwie okoliczności 
nadają temu przywilejowi nader wielką cenę: 1) Dato
wany jest z obozu nad Dunajem w miejsen Orszowa (O r- 
sohwa) zwanein (między Sylislryją a Braiłowcm) * ) ,  dnia
22. Września 1444 roku, a zatćm na 48 dni przed zgo
nem W ładysława. —  2) Przywilej ten jest z podpisem 
własnoręcznym Króla : W . R cx manu />p. (  W ładysław 
K ró l, ręką własna). Jestto więc jedyny pomnik pisania 
Władysława Warneńczyka i najdawniejszy przywilej z pod
pisem królewskim. (Dotąd nic znano dawniejszych pod
pisów  nad Kazimierza Jagiellończyka, młodszego brata 
W ładysława.) —  Pieczęć dobrze dochowana, na nićj orty 
i pogonie, i napiś po łacinie: W ładysław z bożćj taki
Król Polski. —

Daia 20. 1’ ażd. wyprowadzono na wieczny spoczy
nek zwłoki Profcssora warszawskiego wydziału lekarskiego 
Freyera, autora jedynego dzieła, zawierającego zasady 
użycia środków lekarskich , pod tytułem : Materyja M e
dyczna. Znana jest powszechnie gorliwość jogo tah 
w  przynoszeniu ulgi cic'rpiącym, jak w nauczaniu m ło
dzieży, która się oddaje powołaniu lekarskiemu. W  życiu 
domowćm był wzorem dla małżonków i o jców . —

*) Ten artykuł (nadesłany Redakcyi Gaz. Korr. warsz.) 
m ów i: że Orszowa, w której Król wydał przywilej, 
leży między Braiłowcm i Sylislryją. Zdanie to jest
* dwóch względów mylne. R az, że między Syli- 
stryją a Braiłowem , nie ma O rszow y; a powtore, 
gdyby i była jaka wioseczka tego nszwiska, nam 
nieznana, to pewno W ładysław pod nią nie rozbijał 
obozu , gdyż. wcale nie był w tej okolicy. Ciągnął 
z wojskiem prosto od Nikopola ku teraźniejszym 
Dardanellom ; lecz po wzięciu szturmem Szumli, 
dowiedziawszy się , że G recy dozwolili Miuradowi 
przejść Bosfor pod samym Konstantynopolem, udał 
się w  bok kn Warnie. —  Orszowa, o której mówi 
przyw ilej, leży w Węgrzech powyżej Widdinu, 
w  prawo od Sierbskiego zamku G ołum bacz, sła
wnego bohatćrskim zgonem Czarnego Zawitzy.

P. R.

teki publiczne i większe prywatne naby
wały. Jestto interesem i sztuki i umieję
tności.«

»W  Anglii zebrano 95 prenumerato
rów : sam Król Jćrzy IV. kazał się umie
ścić w ich liczbie. Mamy nadzieję, że i ląd 
stały zechce wspićrać to wspaniale przed
sięwzięciem —

P a n  K u c h a r s k i .

Pismo crasowe niemieckie: Illyrisches B la tt, w  te
gorocznym Numerze 26. umieściło wiadomość o Professo- 
rze Andrzeju Franciszku Kucharskim, który kosztem Uni
wersytetu Warszawskiego objeżdża kraje Sławiańskie. Po 
powrocie tegoż do Warszawy założona będzie przy Uni
wersytecie tamtejszym katedra języka i dziejów sławiań- 
skich. Celem podróżowania P, Kucharskiego je s t : badanie 
literarnry , narodowości, obyczajów  i żródel do dziejów 
słowiańskich. Objechawszy jnż północną Slaw auszczyznę 
udał się teraz do poludniowćj. W  Czerwcu przybył z Wie'- 
dnia do Gracu , zaopatrzony listami zaletnemi uczonego 
Słowianina P. Kopitara. Z  Radkersburgu miał udać się do 
Agram , stamtąd przez Niższą Harynlyją do Lubiany, 
skąd miał przez Tryjcst do W enecyi popłynąć. Pow ró
ciwszy do ojczyzny ma wydać drukiem podróże swoje S. J.

—  Z  Niemiec. —
Pewien księgarz niemiecki, otrzymawszy tlómaczc- 

nic francuskie Historyi Pruskiej przez P. Manso, w języku 
niemieckim dawniej wydanćj, w rozumieniu , że to dzieło 
oryginalnie po francusku było napisane, postarał się
0 przetłómaczenie pracy tłómacza na język niemiecki. —

—  Z  W łoch . —
Pewien doktor tamtejszy dow odzi, że po śmic'chu 

można poznać temperament człowieka. Podług niego lu
dzie krwiści śmieją się tonem b i , li i ; cliolerycy hc , he ; 
flcginatycy ba , b a ; a ineluncbolicy h o , ho. (Otóż jedna 
śmieszność naukowa w ięce j!)

—  Z  Francyi. —
Paa Emile Descbamps, w świeżo wydanym zbiorze 

swoich p oczu j, nmieścił tłómaczeuie D zw onu  Szyllcra
1 N arzeczonej koryntskiej Goethego. Przekład ten naj- 
lepićj i najszczęśliwiej przekonywa, iż Pani Stael myliła 
s ię , gdy utrzymywała, że te dwie rzeczy nie dadzą się 
nigdy dobrze po francusku przełożyć.

W  Paryżu występuje teraz jakaś drugo Katnlnni Ade- 
liua , imienniczka sławnej Angeliki. —

Pcnsyjonowany Podpułkownik Dcincsson d’Aulhaun 
umarł w Metz , w 82 roku życia. Był Kapitanem w puł
ku artyleryi la Fćre wtenczas, kiedy Bonaparte wszedł 
do tegoż jako Porucznik. —

—  Z  Am eryki. —
W  Filadelfii robią teraz pow ozy o dwóch piętrach, 

w których 60 osób wygodnie pomieścić się może. Paki 
podróżuych ładują na jednokoluy w ózek , przym ocowany 
z tyłu do głównego powozu. Ciągnie go 12 koni, a dzw o
na kół mają póltorćj stopy szćrokości. —

D o tego Num eru dołączony je s t  D o d a ł  e k.

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w ż c z .  —  Druhiem Piotra i Augusta P i l l e r ó w .



D O D A T E K
do Nru. 51. Rozmaitości lwowskich.

Raport deputacyi, wyznaczonej w Warsza
wie do ocenienia wyrobów przemysta te
gorocznej wystawy.

( i  Mon. w arn.J

Deputacyja, reskryptem Komissyi rzą
dowej spraw wewnętrznych ? policyi z dnia
8. Lipca 1828, w skutek postanowienia Księ
cia Namiestnika Królewskiego z dnia 30. 
Niaja 1818 r., mianowana do zdania spra
wy o zasługach konkurentów, którzy swoje 
wyrobki i dzieła kunsztu na tegoroczną 
wystawę krajowego przemysłu oddali, wy
wiązując się z tak zaszczytnego powołania, 
zatrudniła się, na posiedzeniach od dnia 
16. do 29- Lipca r. b. odbytych, szczegó- 
łowem rozpoznaniem każdego z osobna 
przedmiotu; a rezultaty swoich narad ma 
honor przedstawić jak następuje:

Po czwarty raz publiczność miała na
stręczoną sposobność bliższego poznania 
fabrykatów krajowych, w jeden punkt zgro
madzonych i na jej sąd otwarty wystawio
nych. W  jej zdaniach nierównie większe 
dało się widzieć i słyszeć zadowolenie, 
W tym roku, z postępu wróżącego co raz 
większy jeszcze dla kraju zaszczyt i korzy
ści w zawodzie przemysłowym.

Tak pochlebne istniącym już usiłowa
niom i dalszym nadziejom wrażenie, de
putacyja szczerze z publicznością podziela: 
albowiem, prócz liczby i rozmaitości przed
miotów, które niezaprzeczoną wyższość te
raźniejszej wystawie nad dawniejszemi 
przygnać dozwalają, z wielkiem upodoba
niem uważała deputacyja w niektórych kun
sztach wzorowe wykończenie, które w po
łączeniu z czystością gustu pozostawiają 
tylko życzenie coraz większej emulacyi 
i rozgałęzienia się przemysłu.

Ż równą jednak szczerością powinna 
deputacyja wyrazić spostrzeżenie: iż klassa 
Przemysłowa zdaje się nie być jeszcze do 
statecznie przejęta korzyściami z zaprowa

dzenia tego publicznego popisu jej pilno
ści, usiłowań i talentów j i z tego powodu 
ostatnia nawet wystawa daleką jest od zu
pe łn ośc i , w której publiczność radaby uj
rzeć obraz krajowego przemysłu. Uwa
żano zupełny brak wielu w yrobów ; a mię
dzy temi niektóre z chlubą dla fabrykan
tów zajęłyby były miejsca w rzędzie naj
celniejszych płodów przemysłowych i stały 
się ozdobą wystawy. Taknp. stolica sły
nie kształtnie budowanemi powozaa i ; za
przęgi i ich przyozdobienia zaledwie ustą
piłyby przea ‘akiemi bądź zagranicznemi; 
blacharskie roboty nielakierowane niewiele 
zostawują do życzenia ; nie zbywa na zdat
nych kotlarzach, których warsztaty są dość 
liczne - huty żelazne w kraju zaczynają ko
rzystać z nowszych ulepszeń; produltcyja 
cynku i jego użycie czynią postępy; szkła' 
taflowego na potrzeby krajowe mamy po- 
dostatek; wjprawa skór i safianów nie jest 
na poślednim stopniu i t. d. Wszelako 
z tych wszystkich przedmiotów albo nic 
na wystawie nie oglądano, albo w tak ma
łej ilości, że ani o rozgałęzieniu kunsztu, 
ani o jego postępie, sądu bezpiecznie wy- 
rzecby nie można.

Zastanawiało także uwagę deputacyi, 
że lubo artykuł 2 postanowienia Księcia 
Namiestnika Królewskiego z dnia 30. Maja 
1818 roku, oprócz wyrobów kunsztowych 
i rękodzielnych, przypuszcza do współza- 
wodu na wysławię płody rolnicze ; z tem 
wszystkiem, prócz kilku próbek czesanego 
lnu, żadne inne na wystawie się nie uk'a- 
zały.

Zdaniem deputacyi , wystawa publi
czna byłaby najwłaściwszem polem t.o po
pisywania się 2- ułepszonemi gatunkami 
owczćj wełny, gdyby te w cały cli runach, 
ze świadectwami pochodzenia , wyrażają- 
cemi zarazem wielkość trzody, były w je
den punkt zebrane , i obok siebie uszere
gowane. Podobnież rośliny włókniste w sta



—  418

nie surowym i we wszystkich stopniach 
swojego przerobienia, ze świadectwami 
wyobrażającemi obszerność uprawy i ap- 
pretury, nie byłyby bez interessu,—-zwła
szcza że do udoskonalenia lnianego i ko
nopnego włókna , od  niedawnego czasu, 
nowe wynalazki i odkrycia niemało nastrę
czają środków. Wyrobek trunków zagra
nicznych także nie może być dla kraju 
obojętny, bo pomnaża spotrzebowanie pło
dów rolniczych, a zarazem daje zatrudnie
nie kapitałom i ludziom. Mnożą się bro
wary warzące porter angielski; przyjemnie 
więc byłoby porównać produkcyje między 
sobą, widzićć stopień ich udoskonalenia, 
i obudzoną tym sposobem konkurreucyją. 
Naśladowanie serów zagranicznych; pro- 
dukcyja cukrowych buraków; nowe ga
tunki o le jów , sposób oczyszczenia zwy
czajnych ze względem na koszta i długość 
czasu; produkcyje destyllacyjne; rośliny 
farbierskie przyrządzone namateryjał han
dlowy , szczególniej farba z marzanny 
( Krapp)  i urzetu (lVaid) ; a nawet nowe, 
albo mało w kraju znane, rośliny paste
wne, przez znakomitych agronomów z po
żytkiem zaprowadzone, — tudzież rośliny 
lćkarskie dla aptćk umyślnie uprawiane; 
wreszcie wina z plonu krajowego, których 
już pierwsze doświadczenie dość pomyśl
nie rozpoczęto, —  oraz sztuczne, jakich 
np. Anglija mnóstwo posiada , a u nas 
chociaż w szczupłym obrębie gdzie nie
gdzie zaprowadzono: wszystko to obudza- 
łob y  ciekawość powszechną, rozszerzało 
naocznie obręb pożytecznych wiadomości, 
wzmagało przemysł wiejski, i zachęcało 
do  naśladowania dobrych przykładów.

Myśli te, deputacyja, mniemając być 
godnemi uwagi rządu i oświeconej publi
czności, oddaje pod icli światłe ocenienie, 
w tej pewności: że jeżeli trafią do ich prze
konania, wystawy następne, zbogacone 
nowemi i zajmująccmi przedmiotami, tern 
dzielniejszym dla przemysłu krajowego 
staną się bodźcem , i tćm samem skute
czniej odpowiedzą zamiarom tego piękne
go pomysłu.

Przystępując do rozpoznania i ocenia
nia technicznej wartości szczegółów na

wystawie rozważanych, deputat3ja przy
jęła za prawidło: ii tym, co za swoje wy- 
rob k i, lub dzieła kunsztowne, na prze
szłych wystawach otrzymali nagrody w me
dalach lub pochwałach, a na teraźniejszej 
do równej nabyli prawa , zostanie tylko 
przyznane utrzymanie się na tej samej za
szczytnej stopie ; rozdanie im przeto me
dalów pow'arzanem nie będzie. Pragnąc 
zaś, w przysądzeniu nagród , tern bezpie
czniejszą postępować drogą, i z sumienną 
skrupulatnością odpowiedzieć zaufaniu rzą
du , — postanowiła deputacyja do każdej 
osobnćj gałęzi przemysłu , ogólniejszy in
teres pociągającej, 1 w których większe oka
zało się ubieganie, prz) brać jeszcze w po
m oc właściwych znaw ców , na zaufanie 
zasługujących, i poprzednio ich zdania 
wysłuchać.

Co wszystko dopełniwszy, deputacyja, 
porządkiem przy postępowaniu zachowa
nym , przedstawia swoje zdanie, jak na
stępuje :

A. Wyrobki wełniane i półwełniane.
Rękodzielni 21 przedstawiły swoje 

sukna, oprócz kilku, które się popisywały 
gatunkami lekkich wyrobów, to jest: płó* 
cienek, sukienek damskich, czerkasów, 
wigoni i t. d.

1. Między suknami uznane za naj
celniejsze dwa postawy, z fabryki Pana 
Fiedlera, w Opatówku. Dobór wełny, utka
nie , sfolowanie , postrzyżenie i rowność 
całej tkaniny, czynią zadosyć wszelkiemu 
żądaniu. Wyrobki te stwierdzają powsze
chne zdanie, które tej fabryce , w obec
nym stanie rękodzielni sukiennych , pier
wsze miejsce naznacza; a deputacyja, po- 
dobnćm przejęta przekonaniem, przedsta
wia jej zasługi do wynagrodzenia meda
lem złotym pierwszćj klassy, oprócz dwóch 
medalów śrebrnych 2 i 3 klassy, do dy* 
spozycyi właściciela, dla zasługujących 
na to w jego fabryce rękodzielników.

2. Sukna z fabryki P.Fraenkla, w W ar'
szawie, który na dwóch przedostatnich 
wystawach miał przyznany złoty medal 
1 klassy, zdolne są utrzymać przez tę fa* 
bry&ę nabytą s ław ę, o i l e , po zgorzenia
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w zeszłym roku jego wielkiego zakładu, 
w teraźniejszej , tymczasowie i naprędce 
urządzonej fabryce, zmniejszone środki 
na to pozwalają.

3. Gatunki sukna z fabryki braci Re- 
plwin , w Kaliszu , szczególniej w kolorach 
wojskowych , czynią jej zaszczyt, i nadają

Erawo do nagrody w złotym medalu 2giej 
lassy.

4. Sukna w niższych gatunkach, w ko
lorach wysokich , jakie na handel chiński 
są żądane, w fabryce P. Pohla i komp., 
w Kaliszu , ze szczególniejszą wyrobione 
starannością, dobrze ufarbowane, i w ce
nach umiarkowanych, na równą zasługują

Itochwałę i wynagrodzenie złotym meda- 
em 2 klassy.

5. Półsukienka z fabryki P. Wilhelma 
Zachert, ze Zgierza, zwane galandzkiemi, 
na handel do Chin przeznaczone, jako do
brze utkane, pięknie ufarbowane, i z do- 
brćj wełny , dogadzają teraźniejszemu gu
stowi i potrzebie tak wewnętrznego jak ze
wnętrznego handlu. Deputacyja sądzi

rzedsiębiercę godnym medalu złotego 2 
lassy.

Do nagród w medalach srebrnych de
putacyja ma honor przedstawić:

1 klassy:
6 . P. Possarta i komp. , w Sieradzu. 

Nowa tej fabryki adraimstracyja zadaje so
bie prace w przywróceniu wziętości jej wy- 
robkom.

7. P. Ncuville, z W ielunia, którego 
sukna mają piękne wejrzenie i cena ich 
nie wysoka.

8. P. Marka, z Pułtuska, za damskie 
sukienka w dobrym gatunku, z piękną ap- 
preturą i w umiarkowanych cenach.

9. P. Poznera , wKucharach, za po
staw sukna ciemno-zielonego, którego ga
tunek i cena czynią fabryce zaletę.

2 klassy:
10. PP. Bormana i Kruga, za sukienka 

damskie lijoletowego koloru, pod każdym 
Względem na zalecenie zasługujące.

11. P. Augusta Ritterich, za sukienko 
damskie i kassynety.

12. P. Macieja Kruszewskiego, za Czer
kasy pięknie utkane i ufarbowane.

Zasłużyli na pochwałę:
13. Pan Karsza , w Rawie , za dobre 

utkanie i piękną appreturę.
14. Majster apprecista w fabryce Pani 

Wejchertowej i komp.
Do wyrobków półwełnianych liczą się 

jeszcze kobierce angielskie i szkockie. Fa
bryka dawnićj rządowa a teraz PP. Geyz- 
mera iVelthusen wystawiła 6 wielkich dy
wanów angielskich, z zupełnie nowemi 
wzorami, i ubiorowe deki na konie, na
śladujące kształtem i kolorem lamparcie 
skóry.

Wyrobki te znane są z dokładnej ro
boty, pięknych i trwałych kolorów, odda
jąc więc należną sprawiedliwość przewo
dnikom tych robot , albo ich wykonaw
com , słuszność wymaga, aby byli zaszczy
ceni :

Werkmistrz Hoch, medalem śrćbrnym
1 klassy.

Farbiarz Wolfring medalem srebrnym
2 klassy.

B. W yroby bawełniane.
Żaden materyjał nie wydaje tak roz

licznych rodzajów tkanek, i tak upowszech
nionych , jak bawełna. Zadziwiający też 
postęp czynią te fabryki u wszystkich na
rodów , przykładających się do rozkrze- 
wienia u siebie przemysłu rękodzielnego, 
lub chcących się utrzymać przy raz na
bytej w nim wyższości. Zastanawiając się 
nad wyrobkami krajowemi, ich gatunkami, 
wielością, a szczególniej porównywając ich 
ceny, nie można nie spotkać się z tą my
ślą : że ta młoda jeszcze u nas, a ze wszech 
miar tak godna opieki rządowej , gałązka 
przemysłowa jeszcze na względne oczekuje 
ułatwienia, b e z  których nie przyniesie ani 
bujnego, ani dojrzałego owocu. W śród 
niedogodności dla tego rodzaju rękodziel
nictwa, usiłowania przedsiębierców tem 
więcej powinny być cenione. W edług zda
nia deputacyi, zasługuje:

PP. Paschalis Jakóbowicz i Bernhard, 
w Lipkowie, mający własną przędzalnią 

) ( 2
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bawełny, szczególniej za baściki kolorowe, 
na medal śrebrny 1 klassy.

P. W end isch , także właściel przędzal
ni, w L odzi,  za pończochy z własnej przę
dzy, na medal śrebrny 1 klassy.

P. Grolimann, w  Warszawie, za tkanki 
kolorowe półjedwabne, na medal śrebrny 
2 klassy.

P. Taubner, zK ola ,  za ptyfenie i mu
śliny wzorowe przetykane,- na medal śre
brny 3 klassy.

P. Jonasz Bondy, za serwety ciągnio
nej roboty , na pochwałę.

G. Zegary.
Czterech zegarmistrzów warszawskich 

wystawiło na widok publiczny swoje ro
boty : między nimi jeden uczeń poczyna
jący , Franciszek Lilpop. W e wszystkich 
zegarach wykonanie znalezione piękne i sta
ranne , i z tego względu zasłużona należy 
im pochwała; w wyborze jednak systematu 
nie każdy z artystów równie szczęśliwy.

Tylko zegary P. Józefa Krantza , ra
zem obiedwie zalety mają w  sobie połą
czone, a gdy już na wystawie w r. 1823 
by ł  zaszczycony śi ebrnym medalem 1 klas
sy , deputacyja przyznaje mu i na teraz 
utrzymanie się na tej zaszczytnej stopie.

P . Mechanika.
Przed niedawnemi czasy, nie jedno 

pożyteczne przedsięwzięcie, nie jeden szczę
śliwy pom ysł, dla braku zdatnych mecha
ników i zakładów do tego pomocniczych, 
spełzać musiały na samych projektach, lub 
na dobrych chęciach. Dzisiaj nikt na to 
narzekać nie będzie: bo, ze wzrostem in
nych gałęzi przemysłowych, przybywają 
mechanicy^ i powstają znakomite zakłady 
mechaniczne; lubo na wystawie publicznej 
celniejsze ich dzieła okazanemi nie były, 
albo być nie mogły.

Z okazanych, zasługują na uwagę, 
oprócz ważnych przedmiotów z tokarni 
rządowych na S o lcu :

W alce do ciągnienia blach platero
wanych , z kutego żelaza, nastalone, har
towane i polerowane, na 20 cali długie, 
a 6 cali trzymające w średnicy, zrobione 
przez mechanika Andrzeja Platte, przy

pom ocy jego synów Edwarda i Fryderyka, 
Których dziełem jest także pięknej ro) oty 
m odel młyna wietrznego dom ow ego, wy
nalazku P. Lamolere , oraz pompa podług 
najnowszego wynalazku angielskiego do 
tłoczenia gazu do lamp ruchomych. De- 
putacyja więc przedstawia Andrzeja Platte, 
o jca ,  do medalu śrebrneg© 1 klassy, a sy- 
nów obudwóch do medali śrebrnych 3ciej 
klassy.

Tokarnia żelazna z mechanizmem do 
dzielenia kół i wyrzynania zębów , tu- 
dzież rznięcia gwintów u śrub, zrobiona 

od kierunkiem P. Santer, mechanika przy 
rólewskiej mennicy, za którą słusznie na

leży mu medal śrebrny 2 klassy.
Lampa przenośna do gazu, m echaryka 

Mathil, godna pochwały.
Machiny rolnicze i inne z fabryki P. 

Ewans i komp. Przy ich zbudowaniu ko
rzystano z nowych ulepszeń. Zakład ten 
położy ł,  jak w iadom o, znakomite usług1 
przy urządzeniu młyna parowego w W ar- 
szawie, do którego, między innemi, zbu
dował machinę parową o sile 60 koni, 
z wyłączeniem tylko cylindra. Ponieważ 
zaś usiłowania przedsiębieredw wynagro
dzone zostały, na wystawie roku 1823 zło
tym medalem 2 klassy; przeto deputacyja 
nie mogła ich pominąć bez wzmianki, że 
się zawsze na tej stopie zasługi i użyte
czności utrzymują.

E. Instrumenta muzyczne.
Z upowszechniającćm się zamiłowa

niem w muzyce , pomnażają się fabryki in
strumentów muzycznych. Sześć fabryk wy
stawiło swoje fortepiany. Między temb 
sprawiedliwość każe oddać szczególniejszy 
zaletę P.Leszczyńskiemu, w którego robo
cie wszystko nosi cechę wzorowego wy
kończenia. Ten artysta zaszczycony już zo
stał, na wystawie w roku 1821, złotym 
medalem 2 klassy. Przyjemnie jest depu
taty i przyznać m u , że ciągle na tej stopie 
wyższości się utrzymuje.

Fortepian mahoniowy, z mechaniką 
angielsko - wiedeńską, Pana Tomasza MaX, 
ujmuje wdziękiem swojego tonu; artyście 
stąd sprawiedliwie należy się pochwała*
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W  dętych mosiężni cli instrumentach 
znaczne zrobił postępy fabrykant warszaw
ski P. W ernitz, za które zasługuje na me
dal srebrny 2 klassy.

Fabr) .antowi Józefowi Iloralćk, za 
dęty instrument panaulon zwany, nie mo
żna odm ówić sprawiedliwej pochwały.

F. Pt zedmioty rozmaite.
Prócz powyższych, nabyli prawa do 

nagród :
1. W  medalach złotych 2 klassy:

P. Kraus, za wynalezienie narzędzia 
do wymierzania średnic walców i ciał okrą
głych. Narzędzie to do praktycznego uży
cia w  rozmaitych rzemiosłach i dla /- echa- 
ników może być wielce użyteczne, tem bar
dziej że jest prostego składu, łatwe w za
stosowaniu, nie kosztowne , i z matematy
czną akuratnością odpowiadające swojemu 
zamiarowi.

P. I. B. Gregoire, w Warszawie, za 
bronzy złocone, na wzór paryzkich, z wiel
ką starannością i wybornym gustem.

P. Józef Hartmann , w Warszawie, za 
wvroby siedlarskie, w których dobry gust 
z w^twornośęią w wykonaniu dowodzą i ta
lentu i wzorowćj przedsiębiorcy akura- 
tności.

P. Collet, w Warszawie, za wyrobki 
palnej i ostrej broni, a szczególniej za du
beltową strzelbę dziwerowaną w francuskim 
sposobie. Deputacyja nietylko przedsię- 
biercy kierującemu robotami winna jest 
oddać sprawiedliwość, a le, oceniając za
sługi jego ludzi warsztatowych, przezna
cza dla celującego między tymiż, do dy- 
spozycyi fabrykanta, medal srebrny 3ciej 
klassy.

P. Samuel Gerlach, w  Warszawie, fa
brykant ostrych narzędzi i instrumentów 
chirurgicznych, podwakroć na poprzednich 
■Wystawach złotym medalem 2 klassy za
szczycony, zasługuje i teraz na podobne 
Wynagrodzenie, szczególniej za narzędzie 
do delikatnych operacyj chirurgicznych 
przy zdejmowaniu katarakty. Deputacyja 
więc z przyjemnością przyznaje mu utrzy
manie się zawsze na tej zaszczytnej stopie.

2. W  medalach śrćbrnych 1 klassy:
Jćrzy Loth, za sztuczne kwiaty, w  któ

rych staranne naśladowanie natury i świe
żość kolorów zniewalają przyznać im do
skonałość w wykonaniu, i pod każdym 
względem celujący postęp; a gdy na wy
stawie w roku 1825 zaszczycony był me
dalem śrćbrnym 2 klassy, na teraźniejszej 
deputacyja pi zedstawia go do medalu 
srebrnego 1 klassy.

Przyznaje deputacyja utrzymanie się 
na stopie zasługującćj na to wynagrodze
nie zaszczyconym już na dawniejszych wy
stawach medalami tej klassy:

P. Kindlerowi, preparatorowi chemi
cznemu w fabryce przetworów chemi
cznych.

PP. Ilirschman iKijewskiemu, w W ar
szawie, z dodatkiem, że ulepszenie w bie - 
lonicie ołowianym, czyli tak zwanym blej- 
wasie, na szczególną zasługuje pochwałę.

P. Rittbergerowi, za pilniki, za które 
już na dwóch wystawach roku 1823 i 1825
był wynagrodzony.

3, W  medalach srebrnych 2 klassy:
P. Fryderyk Heinrych, w Warszawie, 

za toaletę ma honiową stolikową, w której 
wykładanie ozdób bukszpanem z dokła
dnością i godną uwagi sztuką jest doko
nane.

P. Knusmann, za bronzy w  formach 
gotyckich.

P. Dawid Hesse, w Ł o d z i ,  za prze- 
taczki łyszkowe i tkanki sparterami zwane.

P. Karol Scheidel, ‘ Warszawie, za 
szczotki w  różnym gatunku i kształcie, 
oraz do rozmaitych użytków.

Przyznaje deputacyja utrzymanie się 
na zaszczytnej stopie obdarzonym na wy
stawach dawniejszych medalami tej klassy:

Braciom Traget, w  Warszawie, za wy
robki złotem i śrćbrem platerowane, za
szczyconym na wystawie 1825 roku.

P. Dabasse, w  Warszawie, za pióra 
strojne z piór swojskich i zagranicznych, 
obdarzonemu na wystawie 1825.

P. Bonnier, w Warszawie, za lampy 
argandzkie, zaszczyconemu, na wystawach 
w roku 1821, 1823 i 1825, pochwałą,
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medalem trzeciej klassy, i medalem dru
giej klassy.

P. Taszyńskiemu, w W arszawie, sa 
wyrobki sztucznej slósarszczyzny, obda
rzonemu na wystawie w r. 1821.

4. W  medalach śrćbrnych 3 klasay.

P. W eiss , w W arszawie, za toaletę 
mahoniową stolikową, przyozdobiona bi on- 
zami, w  której i gust piękny i staranne 

Kończenie w .robocie , czynią fabrykan
towi zaletę.

P. Neumann, w Warszawie, za kiszki 
do sikawrek ogniowych i wemborki ze szpa
gatu tkane.

P. Kindingier, w Warszawie, za igły 
dla rozmaitych rzemiosł.

P. Sablier, za lampy argandzkie.
P. Schipolt, za piękne roboty ręka

wiczek i wyprawę do nieb skóreczek.
Przyznaje deputacyja zasługę utrzy

mania się na dawnej stopie udoskona
lenia :

P. Y i t o n , za lampy argandzkie, za
szczyconemu tej klassy medalem na wy
stawie r. 1825.

5. Zasłużyli na pochwałę:

Panny w instytucie głuchoniemych, za 
wyszycie krzyżową robotą obrazu Matki 
Boskiej wprost z malowidła olejnego, bez 
kratkowego wzoru. Trafność rysunku, bez 
żadnćj w konturach chropowatości, trudnej 
douniknienia w takiego rodzaju robotach, 
właściwy dobór kolorów i ich spływanie 
dowodzą talentu ty ch , co to dzieło wy
pracowały.

P. Ludwik Pinoff, w Radzyminie, za 
obicia i szlaki kolorowe papićrowe z roz- 
maitemi wzorami gładkiemi i wełnianemu

P. Ułasiewicz, w  Warszawie, rękawi- 
cznik , za rękawiczki męzkie z kozie, skóry 
na sposób duński wyprawionej.

P. Neubauer, w Warszawie, za roboty 
jubilerskie, a szczególniej gustowną opra
wę brylantów.

P. Hildebrandt, w  Warszawie, również 
za roboty jubilerskie, a szczególniej kun
sztowne wypracowanie robot złotych.

P. Jan Tom as, w  Warszawie, za wy
prawę skórki koziej zamszowćj blichowa- 
nej i jagnięcćj glancowanej.

P. Karol Jagielski, w Warszawie, maj
ster kunsztu szewekiego, za kształtne i sta
rannie zrobione trzewiki damskie.

P. Jordaki Koparenko, za nowo wy
naleziony instrument muzyczny b u z u t o n  
zwany.

Przyznaje deputacyja utrzymanie się 
na zaszczytnej stopie :

Fabryce fajansów w Ćmielowie, której 
piękne w yroby, zaszczycone dwoma me- 
dalan v w roku 1824, ciągle na zaletę za
sługują.

P. Miiller, koszykarzowi w Puławach, 
za kosz co do kształtu w guście chińskim*

Nakoniec deputacyja nie może pomi
nąć bez zaszczytnego wspomnienia tak 
zwanego kompasu polskiego, czyli prze
nośnego obserwatorium astronomicznego, 
które, służy: 1) za narzędzie do kreśle
nia i budowania kompasów na wszelkich 
powierzchniach tak jeometrycznych jako 
i niefoiemuych : 2) za kompas powszechny 
pokazujący, w każdem miejscu na ziemi, 
prawdziwy i pośredni czas słoneczny; 
3) za obserwatorium przenośne , za któ
rego pom ocą, łatwym sposobem i bez ra
chunku, rozwięzuje się dwadzieścia kilka 
zagadnień astronomicznych. Skład jego 
dość prosty i rozliczne zastosowanie nie 
mogły być jak tylko owocem wytraw tonćj 
nauki i dziełem wyższego talentu; przeto 
Fan W ojciech  Jastrzembowski, któremu 
elwała tego wynalazku należy, zasługi
wałby na jednę z najpićrwszych nagrod 
zę jednak pom oc tego narzędzia raczej 
w naukowym niżeli w technicznym zawo
dzie mieć może swoję użyteczność ; przeto 
deputacyja ma za przyjemny obowiązek 
polecić wynalazcę względom rządu, który' 
odznaczającym się talentom zachęcenia 
i opieki w żadnym razie nie odmawia.

Warszawa d. 30. Października 1828-
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SPIS SZTUK DRAMATYCZNYCH,
GRANYCH W  CI£.GU 1828 R O K U , NA T E A T R Z E  

PO LSK IM  W E  L W O W IE .

Dnia: S t y  c  i  e £

4. Iskahar,  Król G u a x a ry ,  Melodrama we 3 aktach, 
przez W ojciecha Bogusławskiego napisana, z muzyką 
P. Eisneia.

7. Ostatnie chwile najemników B ony, Dramat w  5 ak
tach, z dziejów narouowych , na dochód JP. Rud- 
kicwiczowe'j.

11. Krakowiacy i Górale  (Część II.) Ilrotochwilna Opera 
we 3 aktach, z muzyką K. Kurpińskiego, dvrek ora 
Oper w teatrze narodowym warszawskim, i OBRA/., 
7. powodu pr/ybycia JO. R u b e r n a t o r o w e j .

12. Zamek na C zorsztyn ie,  Opera we 2 akiach, przez 
I,. Dmuszewskiego napisana, z muzyką K. Kurpiń- 
łkiego , i D w óch  przyjaciół o jednym  surducie,  Ko
rneli yja w l  akcie, z Irancuskiego przez W . łfhuiliego 

•■przełożona.
14. L udgarda, Trajedyja w 5 aktach wićrszem przez Kro- 

piiishicgo napisana.
18. Zona z ło śn ica , Komedyja we 2 aktach prz. Kotce- 

buego napisana, i Obiadek z Magdusią ,  K om edyjo- 
Opera w 1 akcie przez L. Dmuszewskiego napisana.

21. Kurdyllak, klejnotnik pa ryzk i,  Dramat w 5 akiach, 
P. Hoffmana, na dochód JP. Smochowskiego.

23. Twardowski na Krzemionkach, romantyczno - czaro
dziejska Krotocbwila we 3 aktach , z muzyką P. W . 
Rolyczka.

25. W  czepku się urodził. Opera we 2 aktach przez Pa- 
rineta napisana, z muzyką P. W . Mullera.

28. Lekarz sw ojego honoru, Trajedyja w  5 ahtach wićr- 
azeni, z dziel Don Pedra Kalderona de la Barka.

L u t y .

1. P recioza ,  Melodrama w  4 aktach, przez J. D. Mina- 
sowicza wierszem przełożona, z muzyką Karola M. 
W ebera.

4. Handel na żony, K oiredyjo - Opera w  1 ak. z fran
cuskiego PP. Dartois i A chille, p 'zez I .  Dmuszew- 
skiego przełożona , z muzyką Herolda , i S tryj Adam , 
E w a Synow icą, Koinedyja we 3 aktach P. Lambert, 
prz. W . Thulliego przełożona.

6. Człowiek z czarnego lasu, Dramat we 5 ak. P. Pixe- 
rccourt, na dochód ubogich.

8. W yzw olen ie S trzelca , Opera we 3 aktach P. Rind, 
z muzvką K. Webera.

H . O B R A Z , w  wigdiją Urodzin N ajj. M onarchy, jako  
god ło  pow szechnej radości—  iSiedm dziewcząt pod  
bron ią , Krotoch. Opera w 1 akcie.

15. W ięźniow ie ga lerow i, Dramat we 3 aktach PP. Boirie 
i Carmouche , i M iłostk’ ułańskie -. Koincdyjo-Opera 
w  l akcie z francuskiego, naśladowana przez X aw . 
Godebskiego.

18. W iśliczanki,  Opera we 2 aktach, przez L . Dmn- 
•zewskiego oryginalnie wićrszem napisana, z mnzyką 
Elsnera.

22. Bolesław  śm iały, ezy li: D ziew ica w  górach karyn- 
ckich , Dramat we 3 aktach, z Prologiem.

25. W czepku się urodził, Opera we 2 aktach, przez 
Parineta napisana, z muzyką Mullera.

*9. Pierwsza god zin a , Melodrama we 3 aktach, z <nu- 
ayką Lanoys.

Dnia: M a r z e c .

3. M ałżeństw o z rozw a gi, Komedyjo - Opera we 2 ak. 
z frautusk. P. Scribe, przez lir. St. Starzyńskiego 
przełożona , i Sam z sobą się w y l i ł ,  Komedyja w  1 
akcie z franc.

7. Komedyja z przypadku , Krotochw h  ze śpiewkami 
w 1 alicie , i D w orzanie Księcia W iśniowieckiego, 
Komedyja anckdotyczna prz. L. Dmuszewskiego na
pisana.

10. P iez n s jo m y , czy li. T ajem n ice, Melodrama we 3 ak. 
PP. lłoulle Malhias i E . T . Yarez, przez W . Thul- 
liego przełożona.

14. D zw onek, Oper* we 3 aktach z francuskiego P. Reau- 
lon , z muzyką Herolda.

17. Recepta na złośnice, Komedyja we 3 aktach z Schakes- 
peara, i Zw alen ie się w ieży , Krotoch, ze ipićwkami, 
na dochód JP. Budkiewicz*1.

21. Syrena z Dniestru, (Część I .)  Krotochwilna Opera we 
3 ahtach, z muzyką Kauera i R. Lipińskiego.

24. Z b ó jc y ,  Trajedyja w 5 aktach, przez Fryd. Szyllera.
28. Zaw iłość przypadków i p om yłek , Komedyja we 3

aktach, z hiszpańskiego Don Pedra Kalderona de la 
Barka, i Samotnik nu górze Bronisławy, Komedyja 
w  1 akcie PP, Theaulon i Capelle, ua dochód JPaBi 
Starzewskićj.

K w i e c i e ń .

7- Krakowiacy i G órale„ (Część I.) Optra we 3 aktach 
przez W . Kogusławshiego oryginalnie wićrszem napi
sana, z muzyką Stefaniego-

II Książęta Chawańscy, Dramat w  o aktach P, Ernesta 
Koupacha, Professora Akademii Petersburskiej.

14. K opciuizek,  Opera we 3 aktach P. E tiene, z muzyka 
Nicolo Isouarda.

18; ‘G ra cz, c z y l i : Dziecię stawione na karc ie . Dramat 
w 5 ak. Ifflonda.

25. Odludki i P o e ta , Komedyja w 1 akcie oryginalnie 
wićrszem przez Alex. Hr. Fredrą napisana , Krewni 
W ezy ra ,  Komedyja w  1 akcie z francusk. P. L ara- 
b e r i, przez Alo. Żółkowskiego przełożona, i Trzy  
dni w  K rzeszow icach ,  Kom. Opera w 1 akcie PP. 
Scribe, de Courcy i de Scnntienc.

28. D J bbe de fE p ć e ,  instytutor głucho  -  niem ych,  K o 
medyja histor. w 5 aktach P. Rouilli.

M  a j.

2. S trzelcy , Dramat w  5 aktach Ifflanda, na dochód 
JP. Bensy.

9. Co kto lubi. (Quodlibet.)
12. D w a s ło w a ,  Opera w 1 akcie P. M arsolier, z mu

zyka P. d’A layrac; G ołęb ie , Komedyja w 1 akcie, 
i Slachta czynszow a,  Kotochwila ze śpićwkami w  1 
akcie.

19* M aryja Królowa Szwedzka i Katarzyna K rólow a  
P olska, Dramat historyczny w  5 aktach Pani W eiz- 
senlhurn.

23. Pojata ,  córki L ezd ejk i. Obraz romantyczny w 5 od
działach , na dochud JP. Starzewskićj.

26. Ślepy dobrze w id zą cy , Komedyja w i akcie P Le 
Grand , i Siedm dzięweząt pod bronią ,  Rrołocbw . 
Opęra w 1 akcie

30. Pukaj nad Prutem ,  Dramat .w 5 akt P. Krattera.

C »  e r w  i e c.
2. Co kto lubi.
6. W yzw olen ie S ti-e lca , Opera we 3 aktach P. Kind, 

z  muzyką K. W ebera.
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umu;
8. P recioza ,  Melodramat w 4 aktach wierszem J. D. Mi- 

nasowicza przełożona , z muzyką K. Webera.
9. Kopciuszekj Opera we 3 aktach P. E tiene, z mu

zyką N icolo Isouarda.
12. Ryszard lw ie serce w  P alestyn ie,  c zy li: Sztandar 

angielski,  Dramat w 4 aktach P. Lem berta, podług 
Waltera Szkota.

13. Dum a spanoszonego ,  Homedyja we 3 aktach , o ry 
ginalnie w id m e m  przez A le i. Hr. Fredrą napisana, 
i Całusek ze skryptu , K om edyja w 1 akcie z franc. 
prz. W . Thulliego przełożona.

16. Krakow iacy i G óra le ,  (Część II.) Krotochw. Opera 
we 3 aktach , z muzyką II. Kurpińskiego.

17. Ryszard lw ic serce w  Palestynie,  c z y li : Sztandar 
angielski,  Dramat w 4 aktach P. Lemberta, podług 
Waltera Szkota.

20. M ularz i Slósarz, Opera we 3 aktacb , PP . Scribe 
i Delarigne, z muzyką P. Anbera.

22. Bitwa pod P u łta w ą , Dramat we 3 aktach P. Boirie.
23. Szkoda w ąsów , Kouicdyjo - Opera w  1 akcie przez 

L . Dniuszewskiego napisana, Panna Pułkownikiem  
H u za rów , Komedyja w  1 akcie zfrancnzk. i W ido
wisko ,  któremu trudnot dać nazwisko ,  Kom. Opera 
w  1 akcie, prz. Aloi. /■•'.'•o-'skiego przełożona.

27. Trzydzieści la t , czy li, Z ycie szulera ,  Melodramat 
we 3 aktach, PP. Ducange i Dinau , z muzyką Pana 
Damsc.

30. Trzydzieści l a t ,  czy li: Zycie szu lera ,  Melodramat 
jak wyżej.

L i p i e c .

4. Mularz i Slósarz , Opera we 3 aktach , PP. Scribe 
i De!avigne, z muzyką P. Aubera.

7. Trzydzieści la t , c z y l i :  Ż ycic szu lera , Melodramat 
juk wyżej.

11. Sierota z G enew y ,  Dramat we 3 aktach, z francu
skiego.

14. iSiara Komnacka, Komcdyjo - Opera w takcie z fran
cuskiego przez Aloi. Żółkowskiego przełożona. Pier
wsza lepsza , Komedyja w 1 akcie, oryginalnie wier
szem przez A le i. Tir. Fredrą napisana, i W szak to ja ,  
Komedyja w 1 akcie.

W r z e s i e ń .

5. E d yp , Trajcdyja w 5 aktacb, widrszem przez Pana
liutnnickiego napisana, i Kochany D ziadunio, Kom. 
w  1 akcie.

12. K ozio ł, K om edyja  w e 3 aktach K otceb u eg o , i Zrzt-- 
dność i P rzekora , Komedyja w 1 akcie, oryginalnie 
w id rszem  przez A le i . lir. Fredrą napisana.

15. M ałżeństwo z ro zw a g i. Kom. Opera we 2  aktach, 
P. Scribe, przez St. Hr. Starzyńskiego przełożona.

19. Skutki dumy i m iłości, Drauiat we 3 aktach P. Mer- 
c icr , i D w óch Kasperków, Komedyja w  1 akcie P. 
Severin.

22. M łodość Henryka V  , Komedyja we 3 aktacb Ale*. 
Duval, i Grym asy młodśj żony, Komedyja w  1 akc. 
podług powieści Pani Genlit.

29. N ikt mią nie z n a , Komedyja w 1 akcie , oryginalnie 
wierszem przez Ale*. Hr. Fredrą napisana, Am ato- 
row ie dukatów ,  Komedyja w 1 nkcie z francuskiego, 
i Szkoda w ą sów , Kom. Opera w 1 akcie, przez L . 
Dniuszewskiego napisana.

Dnia: P a ź d z i e r n i k .
3. Kochankowie extrapocztą ,  Komedyja we 3 aktach, 

przez L . Daniszewskiego napisana, i Stryjow ie i Stry
je n k i,  Kom. Opera w  1 akcie.

6. W ykradzenie, Homedyja we 3 aktach Jungera , i Od- 
ludki i Poeta, Komedyja w 1 akcie oryginalnie widr- 
szent pr. A lei. lir. Fredrą napisana.

10. Trzydzieści la t , czy li: Ż ycic S zu lera , Melodramat 
jak wyżej.

i3 . M aryja Sztuart,  Trajedyja w 5 aktach, Fryderyka 
Szyliera.

17. D w orzanie Księcia W iśn iow ieckiego,  Komcd., auck- 
dotyczna , przez Dmuszewskicgo napisana, i S n ia ły  
i N ieśm ia ły ,  Komedyja w 1 ahcie Pana Scribe, 
i O B R AZ .

20. H ara ld , Trajedyja w 5 aktach wierszem napisana.
24. M ichał i K rzysia , Komedyja w 1 akcie, z francuskie

go , Pow rót Stanisława żołnierza polsk iego, Koine- 
dyja w 1 akcie, z franc. i A rtyści pod  strychem, Ko. 
Opera w 1 akcie, na dochód Jł\ Nowakowskiej.

27. E lfry d a , czy li: Zaciekła m ściw ość, Dramat we 3 
akiach, z francuskiego.

30. Sie n dziewcząt pod  bronią,  Krotochwilna Opera 
w 1 akcie , i R yw ale samych sieb ie ,  Kom. w 1 ak. 
P . Kotcebue.

L i s t o p a d .

3. Ryszard lw ie serce w  Palestynie, czy li: Sztandar an
gielski, Dramat w 4 aktach P. Lemberta.

7. Kmilija G a lotti,  Trajedyja w 5 aktach Lessinga. 
(J P . J. Nep. Kamiński, Dyrektor teatru, po osmio- 
letnidm oddaleniu się od sceny , wystąpił zuąwu po 
raz pidrwszy w roli Mnjora.)

10. Tw ardowski na Krzemionkach, Krotochwilna Opera 
we 3 akiach , z muzyką W . llolyczka.

14. Torkwato Tasso, Dramat w 4 aktach, P. Al. Duwala, 
przez W . Thulliego przełożon y, i N um er  777- Kom. 
w 1 akcie P. Lubrin, na dochód JP. fiensy.

17. Makbeth ,  Trajedya w 5 aktach przez Schakespeara. 
(JP. Kamiński grał rolę Makbetha.)

2 i .  N arzeczony z M exyku , Komedyja w 4 aktach , KI«u- 
rena, i Zaw alenie sic w ieży , Krotochwila ze śpidw- 
kanii, w  1 akcie, na docbod JP. Rudkicwiczowdj.

24. Pierwsza g od zin a , M clodr. we 3 aktacb, z muzyką 
Luuoys.

28. Ż on a , jakich  m a to ,  Kom. we 3 aktach, Goldoniego.

G r u d z i e ń .

1 . M ahom et,  Trajedyja w 5 aktacb W oltera, i N o w y  
sposób wydawania córek za mąż ,  Kom. w 1 akcie, 
na docliod JP. Smocbowskiego.

5. Szkalrnierzanki,  nowa Opera narodowa we 3 aktacb, 
z. muzyką P. Baschny.

8. Szkalrnierzanki,  Opera jak wyżej.
12. Henryk IK . pod  P a ryżem , Ilomcdyja w 5 aktach, 

z angielskiego P. M orton , na dochód JP. Nowakow
skiego.

15. Żal na g ro b ie , czy li: W ieczorna godzina , D r a m a t  
w  1 akcie, z niemieckiego A. Kotcebue, Miłostki ułań
skie , Kom. Opera w  1 akpie z francuskiego p r z e z  G o
debskiego, i C zynszow a Slachta, Kom. O p. w 1 akcie.

19. D on Karlos, Trajedyja w  5 aktacb , Fr. Szyliera.
20. Skąpiec, Komedyja w 5 aktach Molliera.

( D okończenie w  N rze  52. Rozrn.J

Redaktor M i k o ł a j  M i c h a l e w i c z .  —  Drukiem P i o t r a  i A u g u s t a  P i l l c r o w .


